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Sine ira  e t  studio.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R Z Ą D  N A R O D O W Y .

Ż o ł n i e r z e !
Kiedy po raz pierwszy stawaliście do walki ,  za by t ,  za 

• " e p o d le g ł o ś c , za%ałość ojczyzny , Polska ufna w świętość  
sp iawy  swojej,  nie oglądała się na 5, a dna obcą pomoc ; całe  

we zaufanie y wszys tk i e  swe nadz ie j e ,  w was kołnierze  
1 o/.y a. Nie zawiodła s ię na was w oczekiwaniu swojeui  
Jczy-/"c1 » asza , w was samych swe zbawienie  upatruje,  
lec mies ięcy  waszych trudów i krwawych bojów,  już tyl e

K o r z y ś c i  d l a  P o l s k i ,  ty l e  p o d z i w u  d l a  ś w i a t a  p r z y n i o s ł y ____
N i e p r z y j a c i e l  w s t r z y m a n y ,  o d p a r t y ,  pr zewaga  wojs ka  P o l ­
s k i e g o  u s t a lo n a .  Warszawa b e z p i e c z n a ,  Li twa g o r e ,  U k ra .

powstaje , Europa zaczyna w ie r z y ć ,  Żc Polska odżyć  
"am • ^  '''•°4niet-zo ! Rząd Narodowy nie waha się
d i u n * W,?*towa®» '̂ e Państwa Europejski e  przerwą nieza-  
* «l)r SI® ł ‘« o w c « o  w imieniu ludzkości
ł e in " Z  ’ a ' len 'vJP*dek będzie  waszem dzie-
n *grode .Va|CI?7] r a Sam° -VV S0b‘e m,e87C*li swoją i g łośną  
które są ° nagrodzić może te c iche cnoty żołnierza,  
wśród truth}WS/j11 ^ fkoj inią  tryumfów! ten zapał  niezgaszony  
tę wytrwałoś”  ' “ ’'" ' ł gń d  , ten u m y s ł  s tateczny na k lę ski ,
d v  was  n i e d o s t a t e k ^ ’ 08 t r a t y D i e , *CK? aIi ,vc > c *7 k i e
l ery  was owiewał  3 ’V b ? * ’ cz^ k!cdł r *ab(>j™y dech cho-
was  n i e z w y c i ę ż o n y m i  . . u - ®  *° ' 'z a d k i e  CM0 ,d' was5!c i 0DC
wg{e ja>  ̂ ‘ obl1- One są cechą żołnierza oby.

Żo łn i erz e !  wyborze lud, ,  n i u- . .
nie  ustawajmy w chwa lebny" ^ Uk,eSo! , c t a * aIbo " 'gd7 •' 
kój i powstająca ojczyzna.  Je a *ć,  T '  ,? " * *  P° ‘

a - l * »• * ■ - T ^ w V ^ r s r ss , £ o d z y w a .  Teraz więc n i o c h  w a s 7 * T L  » • ?. •

b S s ? '  CZfS'° dla hT V" , y -k° 7 ł,C*y ,°i^ i "., , Tenraez bo- "erstwu waszemu nadzieja mepłonna  przychodzi  w po-
oc* Jeszcze jedno zwycigztwo,  a Polsk* zbawiona.

Ż o ł n i e r z e  ! naród za w a s z y m  p r z y k ł a d e m  podwoi  u s i ­
ł o w a n i a  i n i e  b ę d z i e  s z c z ę d z i ć  o f i ar ,  k i e d y  m ę ż n e g o  t y l k o  
trzeba wyt rwa ni a  , aby  p r z e b y t e  t r u dy  n ie  b y ł y  s t r a c o n e ,
i s k u t e k  s z c z ę ś l i w y  u w i e ń c z y ł  o c z e k i w a n i a .  P o s t a n o w i ę ,  
nia Nar odu i Rz ą du  b ęd ą  n i e z a c h w i a n e .  Nie zmarnujeni  
n i k c z e m n i e  t r y u mf ó w n a s z y c h ,  n i c  z dr a d z i my  braci  n a s z y c h  
7. L i t wy  i U k r a i n y  ; n i e  z o s t a w i m  i ch na pas twę  z e m s t y  i 
d e s p o t y z m u ;  z er w al i  w i ę z y ,  r ó w n i e  oni  jak m y  dadzą  do-  
w od y  w y t r w a ł o ś c i ,  w s p ó l n i e  z nami  w o l n r m i  bę dą  P o l a k a -  
mi .  Ż o ł n i e r z e !  w k r ót c e  p r z y j ś ć  m o ż e  c h w i l a ,  która w e ­
z wi e  całć j  m o c y ,  c a ł e j  s p r ę ż y s t o ś c i  wa s z e j .  O to cz ci e  N a ­
c z e l n e g o  W o d z a ,  k t ó r e g o  uf ność  narodu w y b r a ł a ,  s e r ca m i  
pał njącemi  m ę s t w e m  , i s i / o e m i  kar noś ci ą.  —  K a r n oś ć  j e s t  
du s zą  w o j s k a ,  z ni ą b e d z i e m  n i e z w y c i ę ż e n i .  Wa sz e  bo h a-  
t y r s k i e  h u f c e ,  są o br a z e m  tej z g o d y  i j e d n o ś c i ,  k t ó r y c h  
n at ó d ś w i ę c i e  d o c h o w y w a  , g d y  c hc e  b y d ź  o c a l o n y m .

Ud er zy  g o d z i n a ,  w k t ó i e j  aby  zadać c iosy  s t a n o w c z e  
w r o g o m ,  c a ł y  nar ód p o w st a ni e  w j ednej  g r o m a d z i e ;  owo  
s ta r o p o l s k i e  P o s p o l i t e  R u s z e n i e  , rzuci  s i ę  z wami  do  boju;  
o B ó g  s p r a w i e d l i w y ,  B ó g  ojców n a s z y c h ,  d o p o m o ż e  do koń^  
ca tej  świ ę t e j  w a l c e ,  którą K oś c i u s z k o  r o z p o c z ą ł ,  dla k t ó ­
rej D ą b r o w s k i  w o j o w a ł ,  P o n i a to ws k i  u m i e r a ł ,  kt ór ej  z * ,  
r zewi a d ł u g i e  lata n i e w o l i  n i c  z a t l u m i ł y ,  a kt ór ej  o s t a t e ­
c z n y  t r y u m f  m o ż e  nam jutro O p a t r z n o ś ć  p r z e z n a c z a ,  

w Warszawi e  dnia 2  Lipca 1 831  r.
P r e z e s  Rz ądu , K s .  A.  C za rto ry sk i.

Ra dca ,  S e k r e t a r z  J c n e r a l n y  R z ą d u ,  A . Plichta.

U rzą d  M u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łeczn eg o  TV a r  sza  w y . 
Na tr akc ie  ta  r og a tk ami  J e r o z o l i m s k i e m i  z n a l e z i o n y  ma -  
t e l tak  s k ó r z a n y  n a p e ł n i o n y  r o zm a i te i n i  rze cz ami ,  n i e m n i e j  
o d e b ra ny  l iwar  f ur inaus ki  od o s o b y  n i e pr a wn ie  t a k o w y  
pos iadającćj ,  z najdują  się  w d e p o z y c i e  p o l i c y j n y m  urzędu  
m un i c y p a l n e g o  ; wz ywa pr zeto  urząd m u n i c y p a l n y  w ł a ś c i .  
c ie l i  tycb r z e c z y ,  aby  w c i ą g u  m i e s ię cy  trzech po odebra­
ni e  l a k o wy c h za p o p r z e d n i e i n  u d o w o d n i e n i e m  wł a sn oś c i  do
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wy <3 a u ł  u pol icyi  zgłos i l i  s i ę ,  po up ływ ie  bowiem łego t e r .  
m i ou  , r z eczy  w mowie  będące  p r zez  pub l i c zną  l icytacyę  
na  ko rzy ść  sk a r b u  s p r ze d an e  zost aną ,  

w War szawie  dnia  30  Cze rwca  1831 r .
R e fe r e n da r z  S tanu , Vice P r e z y d e n t , G i e r l i t z .

Wiadomości urzędowe od wojska.
Do liządn  Sorodowego. ̂

Mani z aszc zy t  p rzes iać  Rządowi Narodowemu szczegółowy 
ra p o r t  o czynnościach Jener.  Dy wizy i G ie lg u d ,  od dnia 30 Maja 
do dnia 15 Czerwca  r. b. jak  następu je:

Stosownie  <io danego nrzezemnie ro z k a z u ,  Jenera ł  Gielgud 
w  nocy / .dn ia  26 na 27 M aja  udał się do Ł o m ży  chaussą wiodącą 
do K o w n a ,  zos taw iw szy  za  sobą  spalone mosty  na N a rw i ;  celem 
doścignięcia korpusu S a k e n a ,  k t ó r y ,  jak  doszła  go w iadomość, 
zna jdow ał się między Grajewem  a Rajgrodem, i b y ł  przedzie lony 
korpusem  P u łk o w n ik a  Sierakowskiego.

Dnia 28 Maja Jen. Giełgud p rzy b y ł  do G ra jew a  wieczorem, 
gdz ie  zas ta ł  oddzia ł  wojska pod dowództwem  P u łk o w n ik a  S iera­
k o w sk ie g o ,  ucie ra jący  się od dni kilku w m ałych  potyczkach i 
pod jazdach  z korpusem S a k e n a ,  k tó ry  obrawszy około Rajgrodu 
m ocną  m iędzy dwom a Jeziorami p o zy c ję ,  s ta ł  spokojni*,  u m a­
cn ia jąc  góry  z drugiej s trony  Rajgrodu, ciągnące się za  rzeczką; 
celem zapewnienia  sobie s ta łego  punktu  oparc ia ,  nu przypadek 
nadejśc ia  większej  s i ty  z naszej strony.

Je n e ra ł  G ielgud naza ju trz  równo ze  dniem udał się z powię­
kszonym  korpusem wprost chaussą  do Rajgrodu o mil dwie  odle­
głego. Około 8ej godz. z rana  przednia  straż  sk ładająca  się z ja ­
zdy  i pu łku  2go strzelców p ieszych ,  m ając  na  czele  Jen. Dem ­
bińskiego i P u łk o w n ik a  V a len t in ,  n apo tka ła  pod wsią  Miecze 
szpicę n iep rzy jac ie lsk ą , za  k tó rą  postępując  Spiesznie ,  natrafiła 
z a  jez io re m ,  zwanem C zarne ,  o worst 1 od Rajgrodu korpus nie­
p rzy jac ie lsk i ,  u szykow any  po za  lasem.

Po  rozpoznaniu pozycyi,  J enera ł  Giełgud w yda l  r o z k a z ,  aby  
dziesięć dz ia ł  pozycyjnych zajęło  s tanowisko pod la s e m ,  k tóre  
P u łk o w n ik  P ię tk a  iuż pod gęsty m ogniem a rm atn im  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  osobiście na k o rzy s tn ą  wprost Rajgrodu pozycję w p ro w a­
dził .  W asekuracy i  na lewo postawiono 7m y pułk  liniowy i ba ­
talion pułku 4go strzelców p ieszych ,  na prawe zaś  skrzyd ło  l2 
b a ta l io n y  pułku 4n °  strzelców piesz. W rezerwie za trzym ano  
p u łk  t8 i IDty piechoty lin. i 4 bataliony, pułku  3go strzelców 
pieszych-.

Po. odparcia  a taku  n ieprzyjacie la  na  fewe nasze skrzydło, 
w id z ą c ,  iż zam yśla  uporczywie  bronić odwrotu  swego prawego 
s k r z y d ł a ,  rozkaza ł  Jen. G ie łg u d , środkowi i prawem u sk rzyd łu  
i ś ć  naprzód W kolumnach do a t a k u ,  z  drugiej s trony  P u łk o ­
w nik  Valentin  na czele Igo  bata lionu 4go pułku  strzelców pie­
s z y c h ,  dostrzeg łszy ,  że kolumna nieprzyjacie lskiej piechoty w le­
gie u k ry ta ,  n a lew em  skrzydle  t y ł  naszym zabierać  usiłuje , na ta r ł  
na  nią,  w cżęści z ab ra ł  w niewolę, a  resztę do odwrotu  zmusił .  
N ieprzyjaciel  p rzekonaw szy  s ię ,  że się oprzeć nie z d o ła ,  zaczął 
u s tępow ać  , z  czego korzysta jąc  Jen. Dembiński w y s ła ł  jazdę 
pod dowództwem  Podpu łkow nika  I ł rze za ń sk ie g o , w ce lu ,  aby 
o d c ię ła  drogę do m ias ta  kilku kolumnom piechoty, już przez za ję ­
cie  pozycyi nieprzyjacielskićj  przez P u łk o w n ik a  P i ę tk ę , mocnym 
ogniem dzia łow ym  rażonej. Jazda  P łocku  uda ła  się na lewo 
ehaussee , jeden szw adron  jazd y  poznańskiej  z Jen. Dembińskim 
postępował po chaussćc, drogi zaś szwadron tejże jazdy  zaledwie  
z 60 ludzi z lozony ,  pod dowództwem  Podpulk .  Brzezańskiego i 
M a jo ra  Pntuiickiego, napadłszy  w obozie po nad jeziorem na 
jednę kolumnę, odciął j ą ,  i pomimo silnego oporu w niewolę z a ­
b r a ł ;  póżniei tenże drugi szwadron od jeziora ,  a  p ierw szy pod 
d o w ó d z tw em  Majora M ycie łsk iego , od ehaussee n a ta r ł  mężnie 
n a  piechotę w mieście, z po za domów i. parkanów gęstym  ogniem 
broniącą  się, znaczną  jćj część wraz z P u łkow nik iem  i oficerami 
w niewolą zab ra ł .  W tym  właśnie czasie pu łk  1 liniowy na ro z ­
k a z  Jen e ra ła  Roland , przy  odgłosie bębnów , pod dowództwem 
walecznego P u łkow nika  Oborskiego z nadstaw ionym  bagnetem 
wszedł do m ias ta ,  resztę  broniącćj  się piechoty zabra ł.  Oddział 
ZBŚ z batalionu 3gO tegoż pułku pod dowództwem  K apitana  Lud 
■wika M ichałowskiego i Porucznika Barcińskiego , z  60 ludzi z ło ­
żonym, p rzedar łszy  s.ę  do m ias ta  przez pa rk an y  i p l o t y ,  pośpie­

szył w assekur/tejn dział pozycyjnych, stojących na lewem naszem 
skrzydle obok kościoła. Wyparty nieprzyjaciel  z m ia s ta ,  z a ją ł  
drugie umocnione -stanowisko z a  rzek ą  broniąc przejścia  pFZez 
most.

Wtenczas sp o s t r z eg ł s zy  , że n i ep rzyj ac i e l  na jw iększe  
s i ły  na swojeui  lewćm sk rzyd l e  rozwija ,  i p r z e k o n a n y , ż e  
t y lko  si lnćui  na tarc iem bi twę zadecydować możn a ,  r o z k a z a ł  
J e n .  G ie łg ud  batal ionów i p u łk  u 7 p i echoty  pod dow ódz tw em  
Majora J a r o my  udać się na p r awe  s k r z y d ł o  p r z ez  b r ó d  
dosyć g ł ębo k i  pod  spa loną  p r zez  n i ep rzy j ac i e l a  w ioską ,  
Budy l ł ybczane zwaną.  Na p ro s t  b rodu  n iep rzy j ac i e l  za ­
mi en iwszy  w b lokhaus  s t odo łę  i szatą  r z e k ę  p r z e g r o d z i ­
wszy o s l rok o ł a m i ,  b r o n i ł  p rze j śc i a  gęstytn ogn iem z b lok -  
hausu i z ba teryi  u sypane j  na wzgó rzu .  P u łk ó w .  Kos p o ­
s ł any  tam z 4n*a dz i a ł ami  l o k k i em i ,  3ina batal ionami p i e ­
choty ,  k tór c in i  po ba rdzo  mocnym  op o rz e ,  niepr zyjac i el*  
ską p i echot ę e b lokh aus u  w y p a r ł  i cofającej się ka r l aczo -  
weini s t r z a ł a mi  znaczną  zad a ł  k l ę s k ę .  W  ty m że  czas ie  
piechot a nasza , a na sa inp rzód  kompa n ia  4  batal ,  2  p u ł k u  
7 p iechoty pod dowódz twem Kapi t .  K rosnowsk i ego  p r z e ­
sz ł a  w b ród  r / ć k ę ,  a kompan i a  p o n t e n i e r ó w ,  dowodzona  
p rzez  Kapi t .  01c-xiń»kiego pod gę s ty m ogn iem dz i a ło wym 
na wskazanera  miejscu p r zez  P o d p u ł k o w n i k a  W i ś n i e w ­
sk i ego  i w jego obecnośc i  z, wie lk im pośp i echem pos t a ­
wiwszy i n o s l ,  p r z ep r o w a dz i ł a  4  dz i a ł a  l e kk i e  na d ru g ą  
s t r on ę  rzek i .

P u ł k o w n i k ,  Koss  zdając r a p o r t  J en .  G i e ł g u d ,  o tej  
p r z e p r a w i e ,  n ie  może  dosyć  p och w a ł  oddać  gor l iwości  i 
z imne j  k rwi  oficerów i pon ton i e rów  s tawiających mos t  r zo -  
cz.ony , t emcźąsem Jen .  G ie łg u d  r o z k a za ł  P u ł k o w u .  Koss ,  
aby z j e d n y m  b a t a l i o n e m  p u ł k u  18 i ba t a l i onami  7 l i nio­
wego i 4 s t rzelców pieszych ud a ł  się n ap rz ód .  N i e p r z y ­
jaciel w id z ą c ,  Że t ym  sposobem piechota noszą h o k  j ego 
l ewemu s k r z y d ł u  zabie ra ,  natychmias t  sw e  dz ia ł a  z p o z y ­
cyi korzys tne j  do tąd  używane j  s p r o w a d z i ł ,  ą a  wszystk ich  
pu nk t ac h  cofać się z aczą ł ,  a nam plac bitwy i zwyci ęs two zo-  
s tawi ł ;  »  t ym sam ym czasie p u ł k  19 p iechoty p ro w ad zo n y  
p r zez  męż ne go  swego dowód/,cę fezyinanowskiego s t ojący 
wprzódy  w a sekun fcyi  6  dz ia ł  pozycy jnych  obok  kośc io­
ł a  , po sz ed ł  śmia ło  ua inos t  dotąd p r zez  n i ep rzy j ac i e l a  
b ron iony dz i a łowemi  s t r z a ł a mi  z p rawe j  i lewej s t r o ny  
ehaussee .  O d lą d  k o r p u s  Jcne r .  G ie łg u d  zaczą ł  na wszy ­
stkich pun k t ac h  ścigać nieprzyjac i ela ,  k tó ry  z na jw ięks zym 
pośp i echem chaussą  do Augus towa się uda ł .  B ra k  p r z c -  
cięż dos t a t ecznej  ilości jazdy i zn uż en i e  żo łn i e r z a  u p o r ­
czywą bitwą i w ie lk im  m a r s z e m ,  n i ede tw  oli ły dosyć śp i e-  
sznie za n i e p rzy j ac i e l em po s t ęp o wa ć ,  aby  odnieść  k o r z y ­
ści do jak ich  j*g°  odwrót  na s t r ęcza ł  sposobność .

T a k  Bóg p o b ł og os ł a w i ł  p i e rw sz y m k r o k o m  n as zy m  
w m a r s z u  n a  Litwę.  N iep rzy j ac i e l  s t ra c i ł  w tćj walce d w a  
t ys ią ce  k i l kase t  ludzi  , o k o ł o  1200 z j e d n y m  O f i c e r e m  
w y ż s z y m  i 9  niższemi  w nasze  dost a ło  się r ę ce ;  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i  P u ł k o w n i k  W o łk ó w  p o l e g ł  w b l o k h a u z i e ,  j e d e n  
■e ich J e n e r a ł ó w  r a nn y .

Nasza s t ra ta  w r an n y ch  i zab i t ych  n iadochodz i  2 0 0  
l u d z i ,  między- os t a tnimi  najdotkl iwszą-  pon ie ś l i śmy  s t r a t ę  
w osobie Majora j a zdy  P o zn a ńs k i e j  F r anc i s zka  I t r .  Myc i e l -  
sk i rgo  , k t ó ry  n ie  uważając n* p o p r ze dn io  od kul i  k a r a ­
binowej  o t r zymaną  r a n ę ,  s zwadronowi  swemu  w sza r ży  na 
p i echot ę  odważnie  p r z e w o d n ic z y ł  i dawszy nadzwycza jne ­
go n ig ł twa  d o w o d y , k i l ka k ro tn i e  k u l ą i  ba g ne t e m  ran iony



wkrótce potem agonem bobalera życie  uk oń czy ł .  Na 
również p o c h l e b n e  zasługują wspomnienie  w  d n i a  tym po- 
legli  Kapitan 18 pu łku  Luboradzk i:  P o d p o r u c z n i k  p u ł k u  
li* J a n u s z k i e w i c z ;  P o d p o r u c z n i k  pułku  4  strzelców p i e -  
SIych Rud iger  i ż o ł n i e r z  szwadronu Poznańsk iego Teofi l  
Hadoński.  Jenerał  G ie łgud  oddając należną p o c h w a ł y  w o j -  
*ku w s z e l k i e j  broni ,  które w d n i u  t y m  z w ł a ś c i w ą  ż o ł ­
n i e r z o w i  Polskiemu wa lczyło  odwagą; nadmienia,  ż« arty-  
l e r y a  zimną krwią i  trafnością strzałów jak z w y k l e  s i ę  

o d z n a c z y ł a .
Nieprzyjaci el  po bitvyie pod Rajgrodem dniem l nocą 

Cofając s i ę ,  odjął  Jenerałowi  Gie łgud  nadzieję dośc ign ij ,  
cia go pod K o w n e m ,  z drugiej strony t enże  Jenerał  ma­
jąc  pewne  donies ieni e ,  że na całej  Żmudzi  jest  powstanie,  
i t łu my  uzbrojonych i gotowych do boju powstańnów cze.  
Łają tylko chwil i  wstąpienia na swą z iemię  wojska P o l ­
ski ego,  aby z niem połączeni  strasznemi stali się dla wro­
gów; zmieni ł  plan swój pierwiastkowy i zwróciwszy się na 
l ewo ,  postanowi ł  przeprawiać korpus swój przez  Niemen  
w okol i cy  między  Jurborgiem a Wicloną.  Jenera ł  G i e ł ­
gud  wy s ła ł  jednak poprzednio  oddział  wojska pod do ­
wództwem Jenerała Dembińsk i ego  cbaussą wprost  ku K o ­
w n u ,  celem zamaskowania nieprzyjacielowi przeprawy ca­
ł e go  swego korpusu.  P lan len przywiedziony został do 
skutku pod wsią  Giełgu dyszkami .  W  przeciągu 24  godzin  
most  rzucony na N iemnie  przez kompanią pontonierów  
przeprowadzi ł  wojsko na prawy brzeg tej rzeki ,  a po ki l ­
kunastu lataeb pierwszy -raz stopa żołni erza Po lsk iego wstą­
pi ł a na Zmudzką z iemię.  Tymczasem Jenerał  Dembiński  
pr zy b y ł  naprost Kowna do Alexoty  , ukazawszy się nie­
przyjaci elowi ,  który spal i ł  most  na Niemnie i z ł ą cz y ł  się 
p o d łu g  odebranych instrukcyj  z korpusem Jenerała  G i e ł ­
g ud  na "drugiej stronie Niemna.  Żtamtąd Jenerał  G i e ł ­
gud udał  się do Kiejdan jako punktu centralnego pow-  

 ̂ stańców Żmudzi i Litwy,  zkąd dalsze swoje działania w ce­
lu  wspierania powstańców rozpoczął .  Tam liczne oddzia­
ł y  nie mogące się dotąd połączyć i wpólnie działać z przy­
czyny  wojsk Rosyjski ch w różnych kierunkach te powia­
ty  przebiegających,  ze wszystkich stron zaczę ły  do nasze­
go wojska przybywać,  tak ż.e się już przeło  6 , 00 0  pie­
choty uzbrojonej po większej  części  w strzelby,  i znaczna  
l iczba jazdy,  w ogólności  na dobrych koniach,  przy  k or pu ­
sie Jen.  Gie łgud  znajduje; w Kiejdanach przybył  do Je.  
Gie łgud  Jen.  Chłapowski ,  którego korpus stał  o 5 mil  
dalej w rrneście Janowie ,  a odebrawszy ius lrukeyą udania 
®'P przed g ł ów ne m Haszem wojskiem ku W i ln u ,  znajdu­
je  się w bliskości  pomien ioucgo  miasta.  Sam Jen . ^Gi e ł ­
gud post ępował  ku Wilnu,  a chcąc jednakże całą Żmudź  
oczyścić  z wojsk nieprzyjacie l skich,  wys ła ł  w stronę pół  
nocno-zachodnią ku Połądze  Pu łk .  Szymanowskiego  z 2ma  
batalionami 19 pułku  piechoty lin. t. 2ina lekkiomi  działami i
lnn rl  l*a 1111 (lit f n r ; n  . * . t ! ____I I  .

P o  t y c h  działaniach wojennych ,  Jenerał  G ie łgud  zwróci*  
s zczególnie  uwagę na orgłni zacyą  potrzebnego nam wojska,  
i w tym celu us tanowi ł  rząd centralny tymczasowy pod  
przewodnictwem Jenerała T ys zk i ew icz .  , Senatora Kaszte­
lana Królestwa Polskiego.  Z .p a ł  ogolny naszych w sp ó ł ­
braci w sprawie oswobodzenia  ojczyzny jest tak wielki  . 
tak po wszechny ,  że w oddziałach l icznie formujących s i ę ,  
prawic nie masz rekrutów.  Każdy bez różnicy stanu , 
urodzenia staje w szeregach , mając walezyc Za honor i 
wolność narodu , który tak d ługo  jęcząc pod uciskiem d e ­
spotyzmu , Z rozpaczą za oręż chwyci ł  i chyba go ze sm ie r .  
cią ostatniego z swoich synów z ło ż y .

N a c z e l n y  Wódz , (podp isano . )  S k rzyn e ck i*
w  Warszawie dnia 1 Lipca 1831 r.

r    p .o c h o ty  I____
kadrami do formowania jazdy,  dawszy mu rozkaz z a j ę c i a  Po
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sąg' * wspierania org»ti izacyi s i ł y  zbrojnej na Żmudzi .  
Pod ług  raportu z łożonego  Jenera łowi  G i e ł g u d ,  j u ż  s i ę  
8 oddział em Jenera ł .  D e m b i ń s k i e g o  przesz ło  5U0Q p o w  s t a ń  
ców po łącz y ło ;  Kowno już także w nasztm j e s t  ręku.  
Pu łko wn ik  Z a l i w s k i  ze swoim oddziałem p a r t y z a n t ó w  w y ­
s z e d ł  z Obwodu M«rvampoł skiego , i przeprawiwszy się 
przez  N iemen  , zajął  to pr**» nieprzyjaciela opuszczone  
mia s to ,  i  znalazł  tam wielkie zapasy potrzeb wojskowych.

* D o R z ą d u  N a r o d o w e g o .
Mam zaszczyt  przes łać  Rządowi  Narodowemu raport  

* czynności  Jenera ła  brygady Chłapowsk iego od dnia 21  
Maja do 11 Czerwca r. b. jak następuje:

Jenera ł  Chłapowski  zbliżywszy się do granicy zabranych  
n a s z y c h  prowincyi ,  prze szed ł  j ą  w nocy z  d. 2 1  na Mą-  
ia i tegoż dnia wy s ła ł  oddział  do Brańska , któremu się  
załoga z. ki lkunastu moskal i  z ł o ż o n a ,  magazyn strzegąca  
poddała: drugi ku Białostokow i , sam zas pomaszerował  
pod Bielsk.  Nad wieczorem garnizon tego miasta z. UOO lu­
dzi z ł o ż o n y ,  ledwo pod bronią stanąwszy , z ł o ż y ł  ją po 
uderzeniu na niego pułku 1 ułanów.  Na gościńcu od B rz e ­
ścia tegoż wieczora Pułkownik  Szal  nhorosl  Adjutant W .  K s .
Michała ujęty został.-—- I)nia 23  Maja Jenerał  C h ła po w ­
ski ,  dowiedziawszy się że  pułk piechoty Ż y to m ie rsk i e j ,  
dwa d z i a ł a ,  i j eden szwadron u ł a n ó w ,  bronią po nad  
puszczą powstańcom z różnych stron ś c iganym,  wyjśc ia  
na drogę do B ia ł o w i e ż y ,  pomaszerował  pod Hejuowszczy-  
znę gdzie nieprzyjaciel  pod dowództwem Jen.  Lindeuat* 
pozycyą za wsią t r z y  mał .  —  Szwadron naszych ułanów prze-  
b y ł  wieś s z ó s tk a m i ,  pod ogniem dział  i piechoty za wsią  
na lewo stojącej , ud erzy ł  ną nią 1 rozbił .  Do  drugiej  
kolumny na pr aw o ,  rozkaza ł  Jenera ł  Chłapowski  na w y ­
strzał karabinowy ,  dać kitka razy ognia knrUczami;  t m i ę -  
szaną tym ogniem p iecho tę ,  ten sam szwadron u łanów  
r o z b i ł , zabrał przytem jedno d z i a ł o ,  drugie  niedobi tk-
w las uprowadzi ły .  , ’

W pierwszej  szarży Po iuczn ik  7. pu łk u  2 0  p i echo ty  
l iniowej Gro tk ows k i ,  zginął  śmiercią walecznych ; Kano­
nik Loga bagnetem w rękę pchnięty , w drug, ej Adjutant  
Jenerała Ch łapowskiego  Potworowski  ka r t . c . e m  mocno ,  
a Żołnierz ze szwadronu Poznańsk iego  N iepokojczyck i  
„ g ł o w ę  ranni.  Dnia 21  Maja Jenerał  Chłapowski  p rze ­
s z e d ł  Narewkę i * » d a ł  się do Masi ewa ,  gdzie się do niego  
kilkudzies iąt  powstańców z Białowiejskiej  puszczy przy*  
ł ą czy ło .  T y m  pod dowódz twem Szretera,  poruczy ł  obr o ­
no mostów przeciw kozakom za nim idącym.  Dnia ^5 » 
26  Maja poroszeni e ku S łon im ow i ,  którego g a r n i z o n  2 0 0 0  
w yn o s i ł ,  u skuteczn ionem zof tało .  Dnia 27 i 28 t. m.
J c n e r - ł  Chłapowski  pomaszerował  w l e w o ,  i przeby ł  -  ie«
men p o d  Z e l w i a o o m i  na lewo od m os tó w,  przez to zaalar­
mował  G r o d n o ,  a sam spokojnie L i b i o k ę  i Dzi twę p rze ­
szedł szy w d n i u  31 Maj,  p o d  L i d ą ,  c z ę ś c i ą  plutonami u ła ­
nów dwie kompan,e  pu łku  Wileńskiego p, echoty , l 2  dz .o-  
ła po mocnej utarczce zabrał-
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Z sz e d ł s z y  na lewo z gościńca Wil eńsk i ego  na k t ó r y m  
ga rn i zon  Wilna b y ł  w po rus zen iu ,  J e n e r a ł  Ch ł ap ow sk i  p o ­
s z e d ł  w Powiat  1 rocki  , gdzie  się z pe w n o śc i ą  powstańców 
zastać spodz i ewa ł  , j ako/ ,  naza ju t rz  po potyczce  z k o z a k a ­
mi  w U ż u g u śc iu ,  w k tór e j  się 27 w n iewolą naszą  dos t a ło ,  
z ł ą c z y ł  się r, nimi .

Radość  , szczęście  tyci) l u d z i ,  tak wielkie  poświęcen ie  
dla o j czyzny  n io s ący ch ,  poś wi ęce n i e  się z u p e ł n e  o b y w a ­
teli  i b ł o gos ł awieńs two  l udu w ie j s k i e g o ,  są t r u d n e  do o- 
p i s a n i a , ale dos t a t eczną nag rodą  za pon ie s ione t r udy  m a r ­
szowe.

Dn ia  10 Cze rwca  J e n e r a ł  C h ł ap o w sk i  p r zeby  ł' v«  ilią 
p od  J a no w em  ,  « odeb rawszy  pewną  wiadomość o prze j śc iu 
J e n e r a ł a  G ie łg ud  p r zez  N ie me n  pod W i c l o n a m i ,  pospie-  
s z y ł  sam do niego .pod Ke jdany  ,  a z łożywszy  mu  jak® 
s t ar szemu Je ne ra ło w i  i n s t ru kc y ę  od Rządu  odeb raną  , sam 
pod jego dowódz twem pozost a ł .  P ięć dz ia ł  z z ap rzę g i em ,  
1500  ka r ab inów i tyleż n i ew o ln i k ó w ,  między  k t ó ry mi  2 
sz t abz-of i cerów i 2 0  of icerów n iż szych  , zdobyto  w ciągu 
tej  w yp ra w y .  N iewo ln ików wszystkich  prócz, oficerów 
pusz czo no  na wolność ,  a późn ie j s ze  doni es ien iu  p r z e k o n a ­
ł y  , ze ci p r ze*  kozaków do po dn i e s i en i a  na nowo broni  
p r z ec iw  Po lakom p rz y m us z an i  , upo rczywie  się wzbrania l i  
do  wstąpi enia  w s zer egi  m o s k i e w s k i e ;  p rócz  tego k o rp u s  
J e n e r a ł a  Ch ł a p ow sk i e g o  p r ze c i ą ł  koi r tuuikacyą n i e p rz y j a ­
cielowi , p a r a l i żowa ł  j6go  zabiegi  w zb i er an iu  r e k r u tó w  i 
magaz ynó w oraz  w powstańcach dzie lnie  oż ywi ł  ducha ku  
o swobodzen iu  ojczyzny.

Nacze lny  W o d z ,  ( podp i s ano )  Sk r z y n e c k i .  
w Wars zaw ie  dnia 1 Lipca  1831 r.

Do R z ą d u  N a r o d o w eg o .
Mara za szczyt  doni eść  Rządowi  N a rodowemu  , iż o d e ­

b r a ł e m  r a po r t  od J e n e r a ł a  G i e ł g u d ,  p od łu g  k tó r ego  t e n ­
że J e n e r a ł  p r z ed s i ę w z ią ł  na dniu 19 b. m.  z częścią  swo-  
jego  ko rp us u  mocne  rozpoznan i e  na s tanowisko n i e p r z y ­
jacielskie  p r zed  W i ln em .  Niep rzy j ac i e l  skobcen t i o wa ws zy  
t am  wszystki e  n i emal  s i ły  k tó r e  ma na L i tw ie ,  wys t ąp i ł  
p r z ec iw k o  naszym tak mocny  iż J e n e r a ł  G ie łg u d  nie m óg ł  
s i ę  spodz i ewać  pokonać  go walną bi twą.  O d s t ą p i ł  więc 
w swoje St anowisko ,  a na s t ępn ie  o dwa mar sze  od Wilna,  
s t ra t a  w tym dniu  wynosi  po k i l ka se t  l udz i  z każdej  s t r o ­
n y .  W tóm spo tkan iu  nie miały żadnego  udz i a łu  k o rp u s  
J e n e r a ł ś  D e m b i ń s k i e g o ,  dz ia ł a ją cy po d rug ie j  s t ron ie  W i ­
lii i k o rp u s  J e ne r a ł a  Szy ma no w sk i ego  wys ł any  p r ze c i wko  
P o ł ą d z e .

Osta tnie  wiadomości  z Li twy dochodzą  do dnia  23 C z e r ­
wca.  Lo rmacya  nowych p u ł k ó w  pos t ępowa ła  spi esznie  
i p o r zą dn i e .  C a ł e  wo jsko t c hn ę ł o  j a k  naj l ep szym d u ­
ch em .

Wódz Naczelny ( podp is ano  ) S k r z y n e c k i .  
w Wa rs zaw ie  dnia 2 Lipca 1831 r.

Do  R z ą d u  N a r o do w eg o .
D o  l icznych k lęsk , k t ór e  winni  je s te śmy naszemu  nie  

p r z y j a c i e l o w i ,  na leży  chole ra  m o r b u s ,  ta fatalna choroba  
prze/ ,  wojsko rosy j sk ie  do g ran i c  naszych wn ies iona ,  o k a ­
zu j e  się n i« baw e in ,  gdz i eko lw iek  zjawią s ię jego zas t ępy .

T a k  n p  ko rpus  n i e p rzy j ac i e l sk i  uk a z a ł  się momen ta ln i e  
w P ło ck u ,  W ys zed ł  s t amtąd  i w od leg l e  oddal i ł  sig s t r o ­
ny > *n * j e d n eg o  cz łowieka  po sobie nie zo st awiwszy ;  j e ­
dną  t y lko zjadł wą cho l e r ę  która  się tam zaraz  po jego 
prze j śc iu ob jawi ł a.  R i c z y  prze to Pl4ą J  Narodowy o b m y ­
ślić zaradcze  ś r o d k i ,  i le że wypaść może  dla wojska n a ­
rodowego  dz ia ł ać  w Wojew.  P ło c k i e m .

W ó d z  Nacze lny ,  ( podp i s ano )  Skr zyneck i .  
w W ar sz aw ie  duia  2 L ipca  1831 r .

Po powstaniu Oszmiany  gdy p u ł k  K a b i r d y ń c ó w  wszed ł  
do t rgo( m i a s t a , a pows t ańcy w mniejsze j  będąc l iczbie u- 
stąpi l i  do l a s ó w ,  żony ich , dzieci  i s t arce  schroni l i  się do 
świą tyni  Penskiój  ; sądząc  że miejsce  to poświęcone Rogu 
poh ' inuj e wśc iekłość  n i ep rzy jac i e lską .  K a p ł a n  Vf o rnac i e  
i * k r z y ż e m  w r ę k u  s t a ł  na cze l e  Sch ron ionych ;  K aba r -  
dyńce  j ednak  p r z y s z e d ł s z y ,  zatarasowal i  w ni jście kośc io ła  
i wszys tk i ch  wymordowa l i ;  s amych  kobi et  więcej j ak  300! 
nad k ló r emi  o p ró cz  zadania im śmier c i  pastwili  się w s p o ­
sób,  k tó ry  bez na jwyższego  oburzeni a  powtarzaćby n i e m o ­
żna.  I k a p ł a n  t akże  pa d ł  ofiarą wściekłośc i  ba r ba r zyńców  
a ca ła  Oszmiana  s t a ł a  się pus tyn ią !! !  T  . . .  , ski .

—  Ang ie lsk i  l eka r z  w naszein wojsku b a w i ą c y ,  pisząc 
z Ł o m ż y  do Angl i i  , o zdobyczach naszych w tein mieście ,  
donosi  t akż e  o zna l ez ionym w t ł ó m ok u  oficera R o s y j s k i e ­
go liście , w k t ó r y m  t en  pros i  brata o p r z ed an i e  mu swe-  
go s ł użąc ego  z- 100 lub 200  rubl i  a syguacy jnych .  Z a p y ­
tuj e się z a r a z e m ,  czy j uz  dotychczas  o d p ra w i ł  swego k a ­
m e r d y n e r a ,  opę tanego  l iberal istę? Gdzi e  s ię też l i ber a l i zm  
już  nie  wci sną ł  ?
—  Jan  l i r .  Lcdóchowsk i  op uś c i ł  Izbę  Pose l ską .
—  Listy z Krako wa  o d eb ran e  d o n o s z ą ,  że 17 komi ta tów 
Węg ie r sk i ch  ma nam p rz ys ł ać  w pomoc 3 0 ,0 0 0  wojska.  
P o d ł u g  tychże listów o t r zyma no  w Krakowie  wiadomość,  iż 
u lubi eni ec  naszego narodu  D w e r n i c k i ,  bawi t e r az  u wód 
w T r e n e s y n i e .  Mie szkańcy  tameczn i  witają go , gdzie  się 
tylko p o k a ż e ,  o k r zy ka m i  radości .  Uwielbieni e  ich d la  na ­
szego boha te r a  do t ego s topnia  d o c h o d z i ,  iż ra* gdy  j e ­
cha ł ,  wy p rzęg l i  koni e  i chcieli  powóz ciągnąć.
—  Dnia  25  Cze rwca  znowu  się dopuści l i  zgwa łcen i a  g r a -  
nic: dwóch huza rów usz ło  z Galicyi  dla walczenia w s ze r egach  
naszych ;  z m o r d o w a n i ,  spoczęl i  we wsi Pol sk i e j  Z a m e k  
między To m as z ow em  a T a rn o g ro d e m .  Dowiedz iawszy  się 
o tein s tojący na g r an i cy  oficer Aus t ryack i ,  w p a d ł  do P o l ­
ski  w dzies ięć  koni  , ud a ł  sig do dworu  wsi r z ecz on e j ,  k a ­
zał  d w ó r  rewidować  i s t r z e l ać  do op i er a jących  się na j ez -  
d n i k o m ;  r aniono parobka  i ovvycb dwóch h u z a r ó w ,  e k o ­
noma zw ią z an o ;  po tem ten of icer  wz i ą ł  f u r ę  ze  dw oru ,  
w ło ż y ł  na nią r an ny ch  h u z a r ó w ,  z a b ra ł  ich ze sobą i p o ­
wróc i ł  nazad do Gal icyi .

Pogłoski dzienne.
—  J e n e r a ł  R yb iń sk i  ma objąć k o m e n d ę  nad  k o r p u s e m ,  
kto ry m  dow odz i ł  J a n k o w s k i .
—  Do m handlowy I j ondyński  W a r d  m i a ł  sig podj ąć  z n a ­
cznej  pożyczki  d la  Pol ski .
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